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SESJA IV – Zbiory na nośnikach elektronicznych i organizacja dostępu do nich



Henryk Hollender

Interdyscyplinarne Centrum Modelowania Matematycznego

 i Komputerowego Uniwersytetu Warszawskiego,

Biblioteka Uniwersytecka w Warszawie 

Biblioteki cyfrowe w Polsce i BWN: w poszukiwaniu drogi racjonalnego rozwoju
Pełne teksty na nośniku cyfrowym to rzeczywistość współczesnej nauki. Wyobraźmy sobie potrzeby i tryb pracy osoby pracującej twórczo na polu badań naukowych i dydaktyki akademickiej. Trzeba jej dostarczyć czasopisma naukowe bieżące i archiwalne,  prace naukowe pisane „na stopień”, oryginalne teksty rozmiarów artykułu, nie pisane jednak dla żadnego określonego periodyku, pomoce dydaktyczne, źródłowe dokumenty tekstowe i ikonograficzne, bazy faktograficzne, i wiele innych rodzajach materiałów, zwłaszcza takich, które ściągnięto do świata cyfrowego drogą digitalizacji. Komputer stał się narzędziem pośredniczącym i integrującym dostęp do wszelkich materiałów potrzebnych badaczowi, przyczyniając się m. in. do dalszego niwelowania różnicy między biblioteką i archiwum. 

Wszystko to wchodzi w zakres bibliotek cyfrowych, wszystko jest też już w mniejszym lub większym stopniu dostępne w Polsce. Największą uwagę słusznie przyciąga kwestia importowanych naukowych czasopism i baz danych — ze względu na ich miejsce w komunikacji naukowej i na związane z nimi koszty. Jak wynika z informacji, zamieszczanych w kwietniu na liście dyskusyjnej Konferencji Dyrektorów Bibliotek Szkół Wyższych, w Polsce tworzy się w tej chwili, odtwarza lub proponuje prawie 60 konsorcjów użytkowników pełnotekstowych i abstraktowych naukowych serwisów elektronicznych. Jeśli utrzymają się obecne tendencje, zaangażowanych w to będzie kilkunastu koordynatorów, a rozmiary konsorcjów będą wynosić od 6 do 26 instytucji, nie licząc istniejących już gigantów, gdzie liczba zarejestrowanych w 2003 r. instytucji wynosiła 65 (Link), prawie 80 (ScienceDirect i Science Citation Index Expanded), czy ponad 100 (Ovid).
 

Pomińmy sprawę prawnego charakteru tych konsorcjów, a także tego, czy w ogóle konsorcjami nazywać można samo grupowanie się nabywców dla  uzyskiwania korzystnych warunków zakupu określonego serwisu (na świecie widzimy raczej konsorcja powoływane dla osiągnięcia złożonej palety celów, wśród których uzyskiwanie zbiorowych licencji na produkty bazodanowe jest istotnym, ale nie jedynym). Chcielibyśmy raczej zastanowić się nad skutecznością podjętych inicjatyw. Niestety, porównywania są bardzo trudne, przede wszystkim dlatego, że używając dla poszczególnych serwisów umownych, skrótowych nazw, pomijamy kwestie ich odrębnej natury: otóż niektóre z nich są po prostu zbiorami elektronicznych czasopism jednego lub kilku wydawców, inne agregatami grupującymi czasopisma większej liczby wydawców, jeszcze inne bazami lub zespołami baz danych, platformami, gatewayami, portalami. Literatura zawodowa, zwłaszcza naukometryczna, jeszcze nie wchłonęła w pełni tych zjawisk, zaś w piśmiennictwie bibliotekoznawczym obserwujemy raczej fascynację ogromem bezpłatnego Internetu — trudna rzeczywistość licencjonowania dokumentów elektronicznych wymyka się na ogół opisowi. 

Pobieżne oględziny statystyk publikowanych przez Interdyscyplinarne Centrum Modelowania Matematycznego i Komputerowego wykazuje na ogół, że liczba sesji czy pobrań dokumentów jest proporcjonalna do wielkości bazy, liczby użytkowników, wreszcie liczby członków poszczególnych instytucji uczestniczących. Zdarzają się jednak trudne do wyjaśnienia „kominy”, a także bierność niektórych uczestników; dwie podobne instytucje generują niekiedy w dotyczących ich statystykach zupełnie inne rzędy wielkości. 

W Polsce działa prawie 57 tys. pracowników nauki i ponad 31 tys. doktorantów
. Dla uproszczenia przyjmijmy, że każdy z nich skorzysta trzydzieści razy w ciągu roku z elektronicznego serwisu przynoszącego „na jego biurko” informację naukową; jest to zapewne liczba zaniżona w stosunku do faktycznego potencjału tkwiącego w tej populacji, ale też nie chcielibyśmy jej przeszacować, bowiem zdajemy sobie sprawę, że biegli odbiorcy informacji korzystają ponadto, a w każdym razie powinni umieć skorzystać z serwisów bezpłatnych, których nie uchwycimy w żadnej statystyce. Jest też istotne, że pracownicy nauki reprezentują odmienne, dziedzinowe wzorce zapotrzebowania na literaturę naukową. W naszym wielce szacunkowym rachunku otrzymujemy 2640000 pobrań. Trzeba by do tego doliczyć to, co przeczytają studenci i inni użytkownicy, korzystając z serwisów na terenie bibliotek akademickich i innych. Wchodzimy w rząd liczb astronomicznych, ale nie zaskakujących. Przecież samych pobrań z bazy ScienceDirect było w zeszłym roku w Polsce prawie 1900000. Ponieważ codzienne doświadczenie uczy nas, że wielkie grupy pracowników naukowych z czasopism elektronicznych nie korzystają, bo ani nie chcą, ani nie mogą, musimy domyślać się, że stały kontakt z takim materiałem wykazuje pewna trudna do uchwycenia grupa uczonych, i że jest to kontakt prawdziwie intensywny. Tym bardziej zdumiewający jest upór pewnych kategorii personelu uniwersyteckiego, powtarzających od lat, że dla nich w serwisach elektronicznych nie ma nic do znalezienia.   

Upór ten wynika tylko w części z oczywistych zjawisk wstydliwych, których nie ma potrzeby tutaj komentować. Owszem, chcielibyśmy, żeby wszyscy czytali swobodnie po angielsku, a także uczestniczyli w światowym nurcie badań, ale też w  wielu dziedzinach nauki literatura w językach narodowych odgrywa nadal ważną rolę i głowi się nad tym każdy poważny twórca portalu międzynarodowego; sprawę tę podjęto także w ICM, o czym za chwilę. Na razie musimy stwierdzić, że dyskomfort korzystania z materiałów elektronicznych wykracza poza kwestie językowe.  Mnogość serwisów powoduje, że użytkownik, który nie zdecydował się przylgnąć do jednego, czyli wytworzyć sobie „comfort zone”
, musi poruszać się w obrębie wielu interfejsów i technik nawigacji, a także wielu składni wyszukiwania. Dodatkowe problemy stwarza mnogość języków informacyjno-wyszukiwawczych lub odwrotnie — brak jakiegokolwiek kontrolowanego słownictwa i konieczność żmudnego zawężania z reguły redundantnych wyników wyszukiwania. Sama droga do pełnego tekstu jest na ogół realizowana rozmaicie — niekiedy jest to droga tylko do strony internetowej czasopisma lub do informacji o zasadach udostępniana wersji pełnotekstowej. Z reguły sesja lektury pełnego tekstu wymaga przejścia przez wiele ekranów, na których linki pozwalające pokonać kolejną przeszkodę umykają niekiedy uwadze mniej wprawnego użytkownika. A przecież jeśli faktycznie mamy nasze usługi zaoferować całemu środowisku i odnieść sukces, to właśnie taki użytkownik stanowi dla nas realny punkt odniesienia i przedmiot szkoleń. 

Wielokrotnie korzystając z serwisów zakwalifikowanych jako pełnotekstowe dowiadujemy się — już po przejściu procedury wymagającej pewnych sprawności heurystycznych — że pełny tekst wcale nam się nie otworzy, albo dlatego, że nie mamy uprawnień, albo dlatego, że serwis nie jest taki znowu do końca pełnotekstowy. Próżno by na ogół szukać jakieś zasady w tym, dlaczego w obrębie jednego np. czasopisma jedne artykuły są pełnotekstowe, a inne nie, chyba że chodzi o zwykły zasięg chronologiczny. Jeśli czasopismo nie pochodzi z digitalizacji, lub jeśli skany nie odzwierciedlają w pełni fizycznej postaci czasopisma, zachodzimy w głowę, czy mamy do czynienia, z kompletnym, „prawdziwym” artykułem, i wzdychamy za jakimś stabilnym, godnym zaufania wzorcem, jakim był ongiś drukowany egzemplarz na półce. 

W dodatku elektroniczne wersje czasopism, zwłaszcza popularniejszych, zaczynają różnić się od drukowanych. To wszystko jest nie do uniknięcia, jeśli się korzysta z materiału przygotowanego i udostępnionego przez wydawcę, ale wymaga wyrazistych wyjaśnień, tych zaś albo serwis skąpi, albo użytkownik nie chce już tracić czasu, aby do nich zaglądać,  przytłoczony obfitością tyleż materiału, co operacji, które należy wykonać, by rozpocząć lekturę. Bazy dostępne na różnych platformach mają różne techniki przeszukiwania, a nawet inny stopień kompletności; bibliotekarzowi trudno wybrać optymalną platformę, bo polega na opinii użytkownika, ten zaś zachwala taką, do jakiej się przyzwyczaił. 

Ucieczka do jednego nie wyspecjalizowanego portalu jest niekiedy głosem rozpaczy użytkownika, który czuje, iż cena, jaką płaci za nie ruszanie się sprzed komputera, jest zbyt wysoka. O ile dawniej musiał się namęczyć, by dotrzeć do ciągu czasopisma, to biorąc wreszcie do ręki różne tytuły, miał do czynienia z podobnymi, przejrzystymi układami. Wyszukiwał na ogół intuicyjnie i nie musiało go obchodzić,  kto mu tego czasopisma dostarcza — ani jaki agent prenumeraty, ani jaka biblioteka. Dziś rozpoznanie struktury platformy i faktycznej zawartości serwisu oraz dialog z systemem wymagają dużych sprawności, które trzeba zdobywać na nowo przy przechodzeniu do innych dostawców. Stąd naturalna tendencja do tworzenia systemów, które byłyby w stanie wchłonąć wszelką zawartości i zastąpić wszystkie inne. Dopóki któryś nie opanuje całego rynku, rozmaitość i niespójność będą się jednak utrzymywać. Próbuje się zatem tworzyć „nadsystemy”, które w sposób niewidoczny dla użytkownika i w jego interesie scalałyby istniejące źródła. Na to nakłada się dążenie do tworzenia wielkich konsorcjów na rzecz pozyskiwania materiałów elektronicznych, które dawałyby „big deal” zarówno dostawcom, jak i odbiorcom materiałów elektronicznych, przynosząc korzystną strukturę cen i jednolitą, uproszczoną, scentralizowaną administrację.

Takie są intelektualne korzenie Biblioteki Wirtualnej Nauki, istniejącej faktycznie od 1998 r. i utrzymywanej przez Interdyscyplinarne Centrum Modelowania Matematycznego i Komputerowego Uniwersytetu Warszawskiego. Z jego bogatej zawartości biblioteki korzystają szeroko, jak wynika z przywołanych statystyk. Mimo wielu inicjatyw na rzecz tworzenia repozytoriów dokumentów elektronicznych, tylko BWN postawiła przede wszystkim na kosztowne międzynarodowe czasopisma, zmieniając radykalnie funkcjonalne i ekonomiczne zasady dostępu do piśmiennictwa naukowego w Polsce. Na tym jednak nie koniec. BWN rozwija się, a jej zasadnicze cele określane są jako „udostępnianie zasobów naukowych ogółowi środowiska naukowego poprzez zunifikowany system komputerowy. System musi

· Być dostępny poprzez WWW

· Zapewniać zgodność z podpisanymi licencjami

· Umożliwiać naliczanie opłat za korzystanie z zasobów

· Udostępniać zestaw narzędzi umożliwiających przeszukiwanie”.
  

Oznacza to jedną platformę, jeden interfejs, jeden zestaw kluczy wyszukiwawczych i wymaga wielkiej, realizowanej obecnie pracy programistów. Zawartość BWN nie była przedmiotem szczegółowego planowania, jest jednak oczywiste, że w jej skład wejdą zarówno zasoby płatne, jak i bezpłatne, a opłaty wszędzie tam, gdzie obciążają one docelowego użytkownika, będzie się wnosiło na podstawie bilingu.

Docelowo BWN powinna być przyjaznym portalem, w którym jednostką opisu i wyszukiwania będzie artykuł lub jego odpowiednik („całostka”), a nie czasopismo. Przewidywana wielkość repozytorium ma wynosić 3,5 TB, średnie obciążenie systemu — 2 zapytania na sekundę, maksymalne obciążenie systemu — 12 zapytań na sekundę. Użytkownik będzie wyszukiwał według ciągów znaków z pełnego tekstu, według słów kluczowych oraz — jak sądzę, chociaż nie mogę tego zapowiedzieć z całą pewnością — według terminów odpowiadających kategoriom rzeczowym, zhierarchizowanych w system klasyfikacyjny. Nie jest jeszcze jasne, jak BWN wykorzysta  rozliczne języki informacyjno-wyszukiwawcze „wnoszone” poprzez wchłonięte systemy; zapewne należy utrzymać  wszystkie spośród nich, nie wyobrażam sobie bowiem np. pozbawienia użytkowników Medline’a możliwości wprowadzania terminów z kontrolowanego indeksu Medical Subject Headings jako kluczy wyszukiwawczych. Trudno też byłoby założyć, że jakikolwiek licencjodawca zgodzi się na znaczące okrojenie swojego produktu. Ale nie byłoby sensu, by MeSH objął całą Bibliotekę. Jest w każdym razie istotne, że podstawową cechą BWN ma być technika przeszukiwania skrośnego, zapewniająca objęcie każdym z przeszukiwań wszystkich lub wybranej części dostępnych baz. Istotne jest też możliwość recenzowania poszczególnych całostek przez użytkowników, choć przewiduje się, że poszczególne dyskursy recenzentów będą miały swoich moderatorów.  

Wykorzystanie słów kluczowych będzie wymagało dodawania ich do tych artykułów, które nie przynoszą ich ze sobą — myślę, że na podstawie instrukcji, opracowanej za wzór tej, dzięki której dość jednolity zasób słów kluczowych wytworzyła Baza Danych o Zawartości Polskich Czasopism Technicznych BAZTECH. Byłaby to równocześnie instrukcja dla autorów, wydawców i dostawców, którzy jeszcze nie uzupełniają swoich artykułów o słowa kluczowe, ale mogliby zacząć to robić. Jeśli idzie o klasyfikację, to na początku zaczęliśmy szukać wzorów. Klasyfikacja Biblioteki Kongresu w wersji zhierarchizowanej, stosowanej przez Bibliotekę Uniwersytecką w Warszawie ma 70 działów, wydawało mi się to jednak zbyt „grubym” klasyfikowaniem jak na potrzeby BWN. Większość stosowanych klasyfikacji ma uproszczone tablice, ale nie tworzą one „drzewa”, spełniającego wymogi grafu. W końcu — korzystając z Klasyfikacji Biblioteki Kongresu i Uniwersalnej Klasyfikacji Dziesiętnej — zaproponowałem coś, co wydawało mi się bardziej współczesne metodologicznie od każdej nich, co ma 16 dziedzin i 140 kategorii, i co może zostanie wykorzystane, a może wcale nie. 

BWN będzie traktowała NUKAT jako swój zewnętrzny system katalogowy, podający informacje o dostępności materiałów w bibliotekach; proponuje się eksport do NUKAT połączony z konwertowaniem danych z Dublin Core do MARC21. W formacie Dublin Core opisywany jest dokument, np. artykuł; czasopismo lub niecyfrowy dokument oryginalny to „źródło”. W polu źródła można zdefiniować dodatkowo „naddokument”, np. zeszyt czasopisma lub książkę, a także proweniencję, czyli oryginał niecyfrowy w wypadku, gdy przedmiotem opisu jest „całostka” pochodząca z digitalizacji. 

Nie mogę niczego powiedzieć o harmonogramie realizacji przedsięwzięcia. Pierwsze zaczątki rozbudowy BWN są jednak widoczne już teraz. Biblioteka Wirtualna Nauki jest dostępna pod stroną http://vls.icm.edu.pl,  zatytułowaną „Biblioteka Wirtualna — system sieciowego udostępniania baz danych poprzez ICM”. Jest to tymczasowa, robocza wersja witryny. Strona tytułowa pełni równocześnie funkcję mapy serwisu, a prostota zastosowanego rozwiązania html-owego jest godna zachowania w późniejszych, dojrzalszych wersjach, bowiem wyklucza redundancję, zły gust i wprowadzenie elementów dysfunkcjonalnych, co tak często widzimy w Internecie. Pierwszy ekran daje przegląd całości, ujawnia zatem jej strukturę. Jest ona następująca (kopiujemy ten ekran z nieco inaczej dobranymi objaśnieniami): 

	Pełne teksty:
	· ScienceDirect — czasopisma: Elseviera,   Academic Press, Harcourt Health Science na serwerze bazy ScienceDirectOnSite (ICM)

	
	· Ovid Biomedical Collections — MEDLINE, INSPEC, Ovid Biomedical Collections: Core, II i III w systemie OvidNET na serwerze OVID@ICM 

	
	· Kluwer  — czasopisma wydawnictwa Wolters Kluwer udostępniane za pomocą gatewaya Ovida jako serwis Kluwer Journals oraz nie wymienione na pierwszym ekranie serwisy: Journals@Ovid Full Text; Your Journals@Ovid oraz Inspec(!) na tej samej platformie.   

	
	· Springer  — czasopisma Springera udostępniane jako serwis SpringerLink

	
	· EMIS — The European Mathematical Information Service Europejskiego Towarzystwa Matematycznego (serwer w ICM jako jeden z wielu na świecie) 



	
	· Spis tytułów czasopism zagranicznych udostępnianych w postaci pełnotekstowej przez ICM w roku 2004 (Elsevier [1868], Kluwer [649], Ovid [47], Springer [419]) 

	
	

	Abstrakty i cytowania:
	· Science Citation Index Expanded  — Serwer systemu ISI (Institute of Scientific Information) Web of Science 

	 
	

	Abstrakty:
	· MEDLINE — to samo co powyżej przekierowanie do OVID@ICM

	
	· INSPEC — jak wyżej  

	
	· MATH (Zentralblatt Math) — baza tworzona przez Europejskie Towarzystwo Matematyczne oraz Fachinformationszentrum Karlsruhe 

	
	· PSJC — Polish Scientific Journal Contents Life Science — wydawnictwa PAN z zakresu nauk o życiu, nauk rolniczych i leśnych, ekonomiki rolnictwa, rybołówstwa, farmacji, weterynarii, technologii drewna, nauk o żywności i żywieniu, biofizyki i biochemii 

	
	· Compendex — (dostęp do systemu Engineering Village 2) 

	
	· BAZTECH — Baza danych o zawartości polskich czasopism technicznych

	 
	 

	Zasoby 
faktograficzne:
	· RCSB — struktury przestrzenne białek i kwasów nukleinowych (dawniej PDB), serwis OCA 


	
	· Beilstein i Gmelin — bazy chemiczne niedostępne przez WWW; wymagają specjalnego programu klienckiego Xfire Commander (właściciel subskrypcji instaluje program kliencki  na komputerach zgłoszonych w ICM)

	
	· Visible Human Project — przekroje ciała ludzkiego (1996)

	 
	

	Informator:
	· Opis baz i systemów udostępniania

	
	· Zakres i zasady udostępniania baz w roku 2004

	
	· Statystyki wykorzystania [niektórych – H.H.] baz

	
	· Spis tytułów pełnych tekstów czasopism zagranicznych

	
	· Wniosek rejestracyjny  dla instytucji objętych licencjami na udostępnianie baz w systemach ScienceServer, OvidNET,  Web of Science

	
	· Kontakt

	
	

	Zasoby polskie:
	· BWM — Biblioteka Wirtualna Matematyki czyli Kolekcja Matematyczno-Fizyczna (kopie cyfrowe zawartości 11 wydawnictw; baza pełnotekstowa)    


	
	· Biblioteka Wirtualna Nauk Przyrodniczych — 6 czasopism wydawanych przez Polską Akademię Nauk w postaci pełnotekstowej z serwerów wydawców lub ICM, zawartość na ogół obejmuje numer bieżący oraz kilkuletnie archiwum 

	
	· Świat Nauki – polska edycja Scientific American ze swojej strony WWW; tylko nieliczne artykuły są ogólnodostępne w postaci pełnotekstowej. 

	
	

	Inne:
	· Biblioteka Uniwersytecka w Warszawskie — link do strony WWW 


	
	· Bazy danych fizyki wysokich energii i cząstek elementarnych — linki do czterech serwerów z szerokim dostępem do pełnych tekstów

	
	· interEDEN - baza roślin Ogrodu Botanicznego UW (wyszukiwanie według nazw, nazw roślin, indeksu gatunków chronionych; niekiedy dostępne zdjęcia roślin)


Widzimy niewątpliwe niekonsekwencje w kompozycji materiału i sposobie jego prezentacji, równocześnie jednak dostrzegamy jego bogactwo i zróżnicowanie. BWN była niewątpliwie tworem pracowników nauki, a nie pracowników informacji. Oznacza to między innymi, że proponowane zasoby mają swoich licznych realnych odbiorców. Oznacza to niestety także, że łatwo się po niej poruszać osobie, która już znalazła swoja dziedzinę i realizuje wciąż te same typy wyszukiwań, ale trudniej bibliotekarzowi, który musi panować nad całością i umieć wprowadzić w nią każdego użytkownika. Niektóre z niekonsekwencji zostały ostatnio usunięte, innymi zajmiemy się dopiero wówczas, kiedy będzie więcej zasobów do podłączenia, o czym za chwilę. Brak tu niewątpliwie przewodnika po całości, bowiem „Informator o bazach danych w ICM” (do jego odpowiednich miejsc odsyłani jesteśmy, korzystając z linku zamieszczonego przy poszczególnych bazach) nie mówi niczego o BWN jako o całości, zwłaszcza zaś — o jego zasobach bezpłatnych. Tylko serwisy czasopism zagranicznych, posadowione faktycznie na serwerach ICM, mają swoje krótsze lub dłuższe ekrany przewodnie. 

Schowane za „Informator”, przygotowany praktycznie tylko dla uczestników konsorcjów kupujących czasopisma zagraniczne, znajdujemy w Bibliotece „Zasoby polskie” (choć oczywiście polskie są też bazy PSJC i BAZTECH, zamieszczone jako „Abstrakty”). Jest to „Biblioteka Wirtualna Matematyki”, „Biblioteka Wirtualna Nauk Przyrodniczych” oraz „Świat Nauki”. Ten ostatni tytuł mógłby wejść do kolekcji przyrodniczej, ale całe szczęście nie wchodzi, bowiem jest serwerem wydawcy, a nie żadnym poważnym  czasopismem elektronicznym. Natomiast dwie pierwsze kolekcje są pełnotekstowe, lecz odmienna jest ich prezentacja. „Kolekcja Matematyczno-fizyczna” to:

· Zawartość jedenastu czasopism i wydawnictw zbiorowych, do których prawa ma Instytut Matematyczny Polskiej Akademii Nauk, z lat 1888 (najstarszy rocznik „Prac Matematyczno-Fizycznych”) -1993 

· „Pisma” Mariana Smoluchowskiego, wydawane w latach 1924-28 przez Polską Akademię Umiejętności

· Zawartość „International Journal of Applied Mathematics and Computer Science” (Zielona Góra: Uniwersytet Zielonogórski), t. 11-13 (Roczniki 2001-03).

Docelowo, wszystkie materiały archiwalne mają być doprowadzone do roku 2000. Jest to wynik skanowania, prowadzonego w Bibliotece Uniwersyteckiej w Warszawie. Materiał można przeszukiwać według listy wydawnictw zamieszczonej na pierwszym ekranie oraz za pomocą wyszukiwarki, umożliwiającą przeszukiwanie według autora i tytułu, a właściwie nie według haseł autorskich i tytułowych, lecz ciągów znaków z odpowiednich pól. Użytkownik otrzymuje wizerunki oryginałów w formacie PDF; niestety, nie ma wglądu w prezentację stron tytułowych ani spisów treści czasopisma, lecz posługuje się spisami treści sztucznie stworzonymi. Nie wszystkie artykuły/rozdziały objęte spisem treści są faktycznie udostępniane. Mimo tych wad, „Kolekcja” stanowi zaczątek archiwum takiej części dorobku nauki polskiej, która udała się bodaj najlepiej i która wciąż jest żywa w sensie poznawczym. Planujemy rozwój tej kolekcji poprzez zakończenie skanowania i udostępniania dzieł już wytypowanych oraz dobór nowych, zwłaszcza dziewiętnastowiecznych. Liczymy, że wydawcy innych wartościowych materiałów matematyczno-fizycznych zechcą też udostępniać w BWN swoje materiały bieżące, tak jak wydawca zielonogórskiego pisma. 

BWNP obejmuje zawartość czasopism: “Acta Biochimica Polonica”, “Acta Clinica”, “Acta Protozoologica”, “Cellular and Molecular Biology Letters”, “Animal Science Papers and Reports”, “Kosmos”.  Tu także planowany jest dalszy ciąg. Serwis na pewno przedstawia sobą już w tej zalążkowej postaci istotną wartość i zasługuje na lepszą popularyzację; droga do tego wiodłaby zwłaszcza przez umieszczenie w katalogach bibliotek, które prowadzą wersje drukowane, linków do wersji pełnotekstowych. Można także i należy wyobrazić sobie, zgodny z przepisami katalogowania dokumentów elektronicznych zdalnego dostępu, opis czasopisma elektronicznego, włączonego poprzez sam fakt udostępnienia do zbiorów biblioteki, bez względu na to, czy na miejscu (i w katalogu) jest wersja drukowana.
 

Biblioteka Wirtualna Nauki będzie rozwijać się poprzez rozbudowę pełnotekstowych „kolekcji” — istniejących i nowych, do których materiału dostarczy zarówno digitalizacja i przetwarzanie materiału do plików PDF i/lub html z odpowiednim indeksowaniem, jak i korzystne umowy z wydawcami poszczególnych tytułów. Jak się wydaje, kolekcje będące komercyjnymi produktami bazodanowymi powinny zachować swoją odrębność i nazwę. Nowe kolekcje, jakie trzeba utworzyć, to — obok istniejących w zalążku: matematyczno-fizycznej i przyrodniczej — 

· Humanistyczno-społeczna

· Ekonomiczna 

· Dydaktyczna

· Księgozbiór podręczny

· Prace doktorskie (a w przyszłości, miejmy nadzieje, także magisterskie). 

Składane do BWN prace oryginalne, nie przyporządkowane żadnemu czasopismu, będą zapewne trafiać do poszczególnych kolekcji dziedzinowych, lecz mogą również tworzyć kolekcję odrębną. Wobec planowanego uruchomienia systemu jednolitych wyszukiwań, przydział do kolekcji traci nieco na znaczeniu. Prace doktorskie i magisterskie są częścią, która wymaga wielkiego wysiłku organizacyjnego i precyzyjnych uzgodnień międzyuczelnianych, bowiem ta podbaza będzie z różnych powodów bezużyteczna, dopóki nie zawrze w sobie kompletnego materiału ogólnopolskiego. Nie jest też jasne, czy zabiegać  o zbudowanie kolekcji medycznej, skoro świat lekarski w Polsce przyzwyczaił się już do szerokiego korzystania z komercyjnych portali krajowych. 

Mimo braku ostatecznych rozstrzygnięć technicznych i nie zatwierdzonego jeszcze budżetu przedsięwzięcia, podjęta już jest właściwie decyzja o reedycji internetowej „Słownika geograficznego Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich”, t. 1-15, Warszawa 1888-1914. Uważamy to dzieło za nieodzowne zarówno w księgozbiorze podręcznym, jak i w kolekcji humanistyczno-społecznej, a jego dotychczasową, zaledwie rozpoczętą zresztą  edycję elektroniczną — za nieporozumienie ze względu na brak indeksowania.
 Mamy w planach inne obiekty zabytkowe, choć zdajemy sobie sprawę, że trudno będzie dogonić Wielkopolską Bibliotekę Cyfrową, która udostępnia już ponad 700 dokumentów.
 Będziemy oczywiście pilnować, by prace się nie dublowały, choć zdajemy sobie sprawę, że samo występowanie kilku wydawców materiału zabytkowego może się wydać nieracjonalne w tak ubogim kraju. Chcemy w przyszłości „pokonać konkurencję” poprzez konsekwentne

· Publikowanie facsimile oryginału

· Dostarczenie narzędzi precyzyjnej nawigacji po częściach tekstu

· W przyszłości — możliwość przeszukiwania pełnotekstowego co najmniej dla tekstów drukowanych. 

Wydaje się, że tylko taki materiał spełni w bibliotece cyfrowej wymogi stawiane źródłom historycznym, a zatem będzie skierowany do aktywnych pracowników nauki i zaspokoi ich potrzeby. Mówiąc to, nie neguję oczywiście potrzeby publikowania dla celów popularyzatorskich i oświatowych, praktykowanego już przez innych nadawców, na przykład NASK.
 Nie sposób też zniechęcać bibliotek odpowiedzialnych za kulturę regionalną, zwłaszcza tych, które potrafiły objąć swój materiał cyfrowy ujednolicającą wyszukiwarką, jak Książnica Cieszyńska.

Szczególnie istotne będzie oczywiście pozyskiwanie materiału bieżącego. Liczymy na uzdrowienie krajowego rynku czasopism poprzez nadanie wielu z nich postaci wyłącznie elektronicznej. Prowadzimy rozmowy z jednym poważnym wydawcą literatury humanistyczno-społecznej, zwłaszcza historycznej i ekonomicznej, na temat paralelnej publikacji elektronicznej. Zmierzamy do zawarcia podobnych umów z Instytutem Sztuki oraz Instytutem Badań Literackich Polskiej Akademii Nauk. We wszystkich tych wypadkach zabiegamy o to, żeby podstawą do publikacji była umowa zakładająca nieodpłatne użyczenie praw wydawniczych, tak dla materiału bieżącego, jak i dla archiwalnego. W tym drugim wypadku ICM ponosiłby koszt skanowania i redakcji materiału. Zdaję sobie jednak sprawę, że sprawa finansowania BWN otwiera zupełnie nowy temat, którego nie wyczerpałbym już z Państwem nie tylko ze względu na jego rozległość, ale i na to, że leży on zupełnie poza moimi kompetencjami.

Czy przedstawione tu w skrócie rozwiązanie jest na miarę tego, czego potrzebuje kraj? Wydaje się, że tak, o ile przyniesie faktyczną koncentrację materiału. Powiedziawszy to, nie zamierzam wypowiadać się na temat wyższości licencji onsite nad online czy odwrotnie, i nie chciałbym rozpętywać tu dyskusji, czy proponowane początkowo usilnie przez ICM skupienie materiału na własnych serwerach, będące ściśle rzecz biorąc zaprzeczeniem idei biblioteki wirtualnej, jest optymalnym rozwiązaniem. Chodzi o to, by naukowy użytkownik rozpoznawał i dobierał dostępne w skali kraju dokumenty za pomocą jednego serwisu o przejrzystym, wielofunkcyjnym interfejsie. Idea ta ma w świecie wiele udanych realizacji i staje się normatywna. Widać jednak, jak odmienne są warunki i możliwości. 

W czasie konferencji uzyskamy wgląd w rozwiązania brytyjskie, fińskie, niemieckie i włoskie, obserwowane przez pryzmat dostępu do bieżących czasopism elektronicznych. Jest jasne, że rozwiązania scentralizowane udają się w krajach o mniejszej liczbie instytucji i silnym interwencjonizmie państwa w strefę kultury i nauki — do takich zaś należą zwłaszcza nordyckie. Otwierając duński serwis DEFF — Danmarks Electronic Research Library
, znajdujemy m. in.:

· ekran przejścia do 9 tys. tytułów czasopism elektronicznych, 

· katalog linków i gateway’ów dziedzinowych, 

· katalog centralny, 

· bazę opracowań naukowych

· serwis DEFF Global Eprints (bezpłatne dokumenty cyfrowe).

To zróżnicowanie może to wzbudzać nasz zachwyt, podobnie jak duża liczba dokumentów elektronicznych w katalogu, ale sam katalog to produkt oparty na protokole Z39.50, oferujący zaledwie jeden klucz wyszukiwawczy — ciąg znaków. Baza badań naukowych wcale nie oferuje pełnych tekstów. Z kolei katalog czasopism elektronicznych umożliwia wyłącznie wyszukiwanie według kryteriów formalnych; przy czym nie jest przeszukiwany tytuł artykułu, nie mówiąc już o abstrakcie czy pełnym tekście. Tytuły czasopism uporządkowane są mocą programu TDnet według instytucji uprawnionych do ich odbioru; każdorazowo uwidoczniony jest też dostawca serwisu (ProQuest, Project Muse, ScienceDirect, Kluwer Online, Emerald, Synergy, JSTOR, Periodical Contents Index Full Text i wielu innych; często od wydawcy). Niektóre instytucje maja ten sam tytuł od dwóch różnych dostawców. Jest interesujące, że DEFF scala zasoby na poziomie informacji bibliograficznej i bibliotecznej, nie na poziomie rzeczywistej funkcji udostępniania pełnego tekstu, bowiem aby faktycznie jakiś tekst się otwarł, trzeba należeć do jednej z instytucji-członków, i za jej pośrednictwem mieć uprawnienia. Przypomina to (odlegle) nieco chaotyczny ekran Ovid@ICM w  BWN, gdzie wymieniane są instytucje realizujące dostęp.  

DEFF to na pewno nie jest jeszcze to uporządkowanie, które zniwelowałoby wszystkie trudności w posługiwaniu się piśmiennictwem elektronicznym, jakie omówiliśmy na wstępie. Można oczekiwać, że nowy moduł TDnet — reklamowany jako Searcher-Analyzer (“single query searching full text through all available sources, analysis of results, personalized services”) będzie dopiero stanowił prawdziwy postęp.
 W sumie DEFF jest serwisem prymitywnym, ale co z tego, jeśli już w tej chwili daje dostęp do trzykrotnie większej liczby czasopism niż BWN, a na dodatek traktuje z należna im powagą bezpłatne materiały naukowe? Zwróćmy natomiast uwagę, że DEFF nie poczuwa się do żadnych zobowiązań wobec materiału historycznego i nie zapowiada inicjatyw digitalizacyjnych, ale za to posługuje się oprogramowaniem, które umożliwia tworzenie indywidualnych profili użytkownika. 

Nie jest wykluczone, że wzorcowym programem przyszłości może stać się powstający australijski portal AARLIN, przy czym akronim ten (Australian Academic and Research Information Network) oznacza także konsorcjum instytucji dostarczających dostępu do informacji elektronicznej
. Jeden portal, jedno konsorcjum, jedno źródło elektronicznego dostępu i jednokrotne kupowanie czegokolwiek w skali kraju — trudno znaleźć lepsze uzasadnienie dla hasła  „streamlining information”, jakie zdobi pierwszy ekran portalu. To przedsięwzięcie jest na razie przeznaczone dla 340 tys. użytkowników w 21 instytucjach. Nie patrzmy na to z góry: w Polsce liczba samych studentów wynosi 1026 tys.,
 ale kto zapewnia im jednolitą obsługę informacyjną? Nikt nawet o niej nie wspomina. 

Twórcy portalu nie ukrywają, że serwis mógłby być dostępny i w innych krajach (w każdym razie Nowa Zelandia nie musi już szukać innego), co nasuwa pewne skojarzenia z OCLC. Oprogramowanie firmy Ex Libris ma tu zapewnić przeszukiwania skrośne, a inne cechy portalu i fizyczne posadowienie całości na centralnym serwerze — daleko posunięte ujednolicenie techniki wyszukiwania. System jest wewnętrznie skalowalny: każdy z użytkowników może definiować swój „krajobraz informacyjny” (odpowiednik profilu) i poruszać się na co dzień w jego obszarze. W zamian za to zawężenie otrzyma jednolity interfejs, w obrębie którego scalone zostaną wszystkie dostępne płatne i bezpłatne zasoby, uzyskując wszakże dostęp tylko do tych, do których jest uprawniony; niedostępne materiały można sprowadzić z pośrednictwem wbudowanego w AARLIN systemu dostawy dokumentów.  W przyszłości portal może być zintegrowany z witrynami poszczególnych uczelni oraz programami do kształcenia na odległość;  dostarczać środowiska dla wideokonferencji i chatów, a także prowadzić „ludzki” dyżur bibliotekarza-informatora przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. 

AARLIN przekonał Australijczyków. Konferencja dyrektorów bibliotek uniwersyteckich zaopiniowała pozytywnie AARLIN i wpisała go do swojego planu strategicznego
,  a rozmaite instytucje rządowe wyłożyły w sumie ponad trzy miliony dolarów (w co nie wchodzą koszty licencjonowania zasobów, ponoszone na razie przez wszystkie uniwersytety lub konsorcja). Oczekuje się, że portal zmniejszy o jedną trzecią koszty utrzymania uniwersyteckich pełnotekstowych serwisów elektronicznych, ale wygeneruje ogromny ruch w Internecie i przysporzy trudnych problemów organizacyjnych. Jednym z nich jest zabranie uniwersytetom niemal całej autonomii w kształtowaniu ich własnego środowiska informacyjnego, innym — konieczność powołania do życia wielkiej instytucji, pozyskującej zasoby, administrującej nimi i na co dzień zarządzającej systemem. Jeśli wkroczyliśmy na tę drogę, i jeśli odniesiemy na niej sukces, i nas czekają takie dylematy. 

Digital libraries and the Virtual Library of Science by ICM: 

the quest for a rational path

Scientific research and most of other typical academic activities are increasingly performed at the workstation. Materials available in the digital format can be organized in many ways, or hardly at all. From the statistics on the usage of electronic journals in Poland we know that the new format does have its keen consumers. It is to be assessed that many other potential users of electronic services are being put off by diversity of platforms, variety of interfaces, navigation rules and search syntaxes, as well as difficulties in establishing which service actually guarantees the full text access to all the items included. Some of them may conclude that it is better to use Google to its fullest potential than to shift from one obscure service to another without much certainty and trust. The rational response to academics is offering  a centralized service which would provide a single, uniform access point to various platforms. Samples of similar services in other countries are given (Denmark's Electronic Research Library  and Australia’s AARLIN). 

Virtual Library of Science, currently under development at the Interdisciplinary Centre of Mathematical and Computational Modeling, Warsaw University, is designed to be a universal portal of knowledge for the country. It already includes electronic journals from ScienceDirect, Wolters Kluwer, and Springer, contents from Ovid platform, several bibliographic, abstracting and citation databases, including those covering literature published in Poland, full-text content of current issues of a few science journals, and several other items. All of this is either available to the public or to the selected research institutions organized in consortia supported by the government. The VLS will grow to encompass collections of digitized scientific literature and primary sources as well as licensed materials, and will offer a cross-search functionality for most of its content. Having undergone a radical integration, it will be a tool to substantially improve access to knowledge. 
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